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określania sprawności generatora lampowego. 
por. inż. Janusz Groszkowski 

W i a d o m e m jest k a ż d e m u , kto mia ł k i e d y k o l ­
wiek do czyn ien ia z pomiarami, s p r a w n o ś c i gene­
ratora lampowego, jak wiele t r udnośc i pomiarowych 
i t echnicznych nasuwa się p rzy r o z w i ą z y w a n i u tego 
zagadnienia. Zagadnienie to wiąże s ię ściśle ze sp r awą 
ok re ś l en i a strat mocy w lampie katodowej gene­
ratora. 

J a k wiadomo, s p r a w n o ś ć TJ generatora lampo­
wego, podobnie z resz tą jak s p r a w n o ś ć k a ż d e g o urzą­
dzenia p o ś r e d n i c z ą c e g o w wymian ie energji, jest okre­
ś lona w y r a ż e n i e m 

_ W Wa- IVg' 
71 Wa Wa 

gdzie Wa —moc anodowa doprowadzona do gene­
ratora, 

Wa = moc anodowa stracona w lampie, 
IV = u ż y t e c z n a moc p r ą d ó w zmiennych. 

Ze wzoru tego w y n i k a j ą niejako dwa sposoby 
o k r e ś l a n i a vj. 

P ie rwszy polega na pomiarze mocy doprowa­
dzonej i mocy u ż y t e c z n e j , drugi na pomiarze mocy 
doprowadzonej i mocy straconej w lampie. 

Oba te sposoby n a p o t y k a j ą jednak na szereg 
t r u d n o ś c i . 

W p ie rszym sposobie t r u d n o ś ć sprawia pomiar 
mocy u ż y t e c z n e j , g d y ż choc iaż ona ok reś l a się w y ­
r a ż e n i e m 

PR, 
a pomiar / nie n a s t r ę c z a t rudnośc i , to jednak wiel ­
kość oporu R dla w i e l k i c h czę s to t l iwośc i nie zaw­
sze jest ł a t w a do wyznaczenia . 

W drugim sposobie wys t ępu j ą t r u d n o ś c i przy 
pomiarze mocy straconej w lampie. 

J e d y n i e pomiar mocy doprowadzonej do u k ł a d u 
generatora daje się ł a t w o w y k o n a ć , bowiem moc 
ta w y r a ż a s ię i loczynem n a p i ę c i a anodowego s t a ł e g o 
Va przez s k ł a d o w ą s ta łą p rądu anodowego /„ (rys. 1) 
T e dwie wie lkośc i są dostarczane przez źródło na­
p i ę c i a anodowego s t a ł ego i dają się m i e r z y ć przy 
pomocy p r z y r z ą d ó w miern iczych p rądu s t a ł ego (z ru­
c h o m ą c e w k ą ) . 

Co s ię t y c z y o k r e ś l a n i a mocy straconej w lam­
pie—istnieje dla tego celu k i l k a metod. N p . Preuner 
i Pungs 1 ) s tosują w t y m celu kalorymetr , w k t ó r y m 
umieszcza j ą l a m p ę g e n e r a t o r o w ą . 

B e z w ą t p i e n i a jest to metoda d o k ł a d n a , jednak 
o c z y w i ś c i e skompl ikowana i prawie że n i e d o s t ę p n a 

poza o b r ę b e m laboratorjum. Tembardzie j , iż częs to ­
k roć zachodzi k o n i e c z n o ś ć w y k o n y w a n i a p o m i a r ó w 
na go towych radjostacjach, gdzie umieszczenie lam­
py w kalorymetrze — przy zachowaniu n iezmiennych 
w a r u n k ó w pracy — jest prawie że wyk luczone . 

Inna metoda, opty­
czna, polega na pomiarze 
fo tomet rycznym blachy 
anody l ampy generato­
rowej. Opis tej metody 
z n a l e ź ć m o ż n a np. w ar­
tyku le R . J o u a u s f a 1 ) . 
W k r ó t k o ś c i zasada jej 
jest n a s t ę p u j ą c a : M o c 
anodowa stracona w 
lampie wydz ie la się w 
anodzie pod p o s t a c i ą 
c i ep ła i przez nią zosta­
je wypromien iowana do 
otoczenia. G d y n a s t ą p i 
r ó w n o w a g a m i ę d z y c ie­
p ł e m wydz ie lanem w 
anodzie a promieniowa-Rys. 1. 

niem, temperatura b lachy anody ustal i się i wyniesie np. 
Ta°. J e ś l i temperatura ta jest dostatecznie w i e l k a , 
blacha anody b ę d z i e r o z ż a r z o n a . Jouaust ok re ś l a 
stan ża r zen i a anody p rzy pomocy pirometru optycz­
nego L e Chatel ier 'a; d z i a ł a n i a jego polega na p o r ó w ­
nywan iu d w ó c h powierzchni , z k t ó r y c h jedna jest 
o ś w i e t l o n a przez badane ź ród ło promieniowania , druga 
przez l a m p ę wzo rcową . 

Pomia r mocy Wa' w y k o n y w a się w n a s t ę p u j ą c y 
sposób . Najpierw, podczas pracy generatora w wa­
runkach normalnych (na d a n ą a n t e n ę lub o b w ó d 
r ó w n o w a ż n y ) , ustala się r ó w n o w a g ę f o t o m e t r y c z n ą 
pirometru optycznego. N a s t ę p n i e w y ł ą c z a się o b w ó d 
d r g a ń i , zmien ia j ąc p rąd anodowy dostarczany przez 
źródło n a p i ę c i a s t a ł ego , doprowadza się b lachy anody 
do poprzedniego stanu. 

M o c doprowadzana w t y m ostatnim w y p a d k u 
c a ł k o w i c i e w y d z i e l a się na anodzie, w ięc , wobec 
r ó w n o ś c i s t a n ó w blachy anody w obu wypadkach , 
jest ona r ó w n a mocy Wa-

W podobnej postaci m e t o d ę t ę podal i r ó w n i e ż 
Preuner i P u n g s 2 ) : M i a n o w i c i e p o r ó w n y w a j ą on i 
j a s n o ś ć ża rzące j się anody z j a snośc i ą n i t k i ż a r ó w k i 
w ę g l o w e j . 

A c z k o l w i e k sposoby optyczne są już znacznie 
dogodniejsze od k a l o r y m e t r y c z n y c h , pomimo iż są 
mniej d o k ł a d n e , jednak jeszcze p r z e d s t a w i a j ą znacz­
ne n i e d o g o d n o ś c i . P o pierwsze, nie zawsze jest w roz­
p o r z ą d z e n i u pirometr op tyczny , czy t eż fotometr. 

•) Jahtbuch d. dr. Tel. u. T»l. 1920, t, 15. str. 469. 
') L'Onde ślectriąue, 1923 Ł, str. 331. 
') 1. c 
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P o drugie, pomiar jest bardzo utrudniony, g d y ż prze­
szkadza tu świa t ło p o c h o d z ą c e z d ruc ika katody, 
co szczegó ln ie j daje się o d c z u ć p rzy stosowaniu 
ż a r ó w k i dla p o r ó w n y w a n i a . Wreszc ie , po trzecie, 
metoda optyczna z u p e ł n i e nie daje się z a s t o s o w a ć 
w wypadku , gdy praca lampy odbywa się p rzy nis­
kiej temperaturze anody, co ma miejsce szczegó ln ie j 
dla lamp m a ł e j mocy . 

O t ó ż z uwag i na to w laboratorjum P r ą d ó w 
S z y b k o z m i e n n y c h Po l i t e chn ik i Warszawskie j z o s t a ł a 
opracowana metoda termometryczna pomiaru mocy 
straconej w lampie; jest ona niejako m e t o d ą p o ś r e ­
dnią p o m i ę d z y k a l o r y m e t r y c z n ą , a f o t o m e t i y c z n ą . 

Istota jej jest n a s t ę p u j ą c a . 
Podczas pracy generatora, d o o k o ł a l ampy kato­

dowej w y t w a r z a się pewien rozk ład temperatur. 
K o z k ł a d ten dla danej m o c y w y d z i e l a j ą c e j się w lam­
pie ustala się po u p ł y w i e pewnego p r z e c i ą g u czasu 
pracy generatora. Tego rodzaju stan odpowiada pew­
nemu p r ą d o w i c iep ła , p ł y n ą c e m u z lampy do oto­
czenia. 

N a j w y ż s z ą t e m p e r a t u r ę pos iada ją te częśc i 
szklanej p o w ł o k i lampy, k t ó r e zna jdują się w po­
bl iżu b lachy anody; w m i a r ę oddalania się od l ampy 
temperatura obn i ża się, p r z e c h o d z ą c stopniowo w tem­
p e r a t u r ę otoczenia. 

J e ś l i w n iewie lk ie j od leg łośc i od śc i ank i b a ń k i 
lampy, od strony blachy anody, u m i e ś c i m y termo­
metr (np. z w y k ł y r t ę c i o w y ) , to po ustaleniu się 
stanu cieplnego w s k a ż e on p e w n ą t e m p e r a t u r ę . 
Jes t to, jak wiadomo, jego w ł a s n a temperatura, 
uzyskana dz ięk i p romieniowaniu c ieplnemu lampy 
oraz dz ięk i p rzewodnic twu konwekcy jnemu powie­
t rza m i ę d z y l a m p ą a termometrem. W s k a z y w a n a 
temperatura b ę d z i e p o z o s t a w a ć n i e z m i e n n ą , o i le 
moc wydz ie lana w lampie (a w i ę c temperatura ano­
dy i katody) oraz temperatura otoczenia nie będą 
u l e g a ć zmianie . 

Ustalenie się temperatury termometru, odpo­
wiada jące j danej s t a ł e j mocy w y d z i e l a j ą c e j się 
w lampie , n a s t ę p u j e po u p ł y w i e k r ó t s z e g o lub d łuż­
szego p r z e c i ą g u czasu, z a l eżn i e od pewnych warun­
k ó w ; mianowic ie ustalenie się temperatury jest tem 
szybsze, i m bl iże j b a ń k i l ampy znajduje się termo­
metr i i m dalej od b a ń k i znajdują się przedmioty 
otoczenia. W s k a z y w a n a bowiem temperatura uwarun­
kowana jest przez t e m p e r a t u r ę l ampy oraz przez 
t e m p e r a t u r ę b l i sk i ch p r z e d m i o t ó w otoczenia. 

J e ś l i j e d n a k ż e od leg łość termometru od l ampy 
jest n i ewie lka wobec odleg łośc i od p r z e d m i o t ó w oto­
czenia (np. w stosunku 1 cm. do 10 cm ), w ó w c z a s 
ustalenie się temperatury termometru n a s t ę p u j e pra­
wie r ó w n o c z e ś n i e z ustaleniem się temperatury 
l ampy . 

G d y wskutek z w i ę k s z e n i a mocy wydzielanej 
w lampie temperatura jej w z r o ś n i e , p o c i ą g n i e to za 
sobą wzrost temperatury termometru. I przeciwnie , 
zmniejszenie się mocy wydzie lanej w lampie spowo­
duje o b n i ż e n i e się temperatury termometru. 

W t y c h warunkach, p rzy danem ustawieniu ter­
mometru, k a ż d e j w a r t o ś c i mocy elektrycznej , traco­
nej w lampie W', odpowiada jednoznaczna w a r t o ś ć 
temperatury przez niego wskazywane j . T a oko l i cz ­
n o ś ć pozwala p r z e c e c h o w a ć termometr na ska lę 
„ w a t ó w wydz ie l anych w lampie" . Przecechowanie 
to uskutecznia się o c z y w i ś c i e p rzy pomocy p r ą d u 
s t a ł e g o p rzy o d ł ą c z o n y m obwodzie d r g a ń , w t ak i 

sposób , by ca ła moc doprowadzana w y d z i e l a ł a się 
w lampie pod p o s t a c i ą c iep ła . 

P r z y w y k r e ś l a n i u k rzywe j cechowania m o ż n a 
b r ać pod u w a g ę albo moc a n o d o w ą Wu ', albo 
moc c a ł k o w i t ą W = Wa' + W* - f W , ' , t . j . 

s u m ę mocy anodo­
wej, mocy żarze­
niu i mocy wydzie­
la jącej się w siat­
ce. T a ostatnia, o 
i le mamy do roz­
p o r z ą d z e n i a dosta­
tecznie wysokie na­
p ięc ie anodowe,lub 
t eż , gdy spó łczyn­
n ik ampl i f ikac j i 
l ampy nie jest zbyt 
w i e l k i , m o ż e b y ć 
uczyn iona podczas 
cechowania równą 
zeru, jeśl i t y lko bę­
dzie V, < 0. W 
p r z e c i w n y m razie 
moc W i m o ż e b y ć 
u w z g l ę d n i o n a w 
przypuszczeniu , że 
spó łdz i a ł a onawraz 
z m o c ą W a w pod­
w y ż s z e n i u tempe­
ratury anody. 

vo (w) 

Rys. 2. 

T a k a k r z y w a cechowania dla danego ustawie­
n ia termometru i danej temperatury otoczenia poz­
wa la okreś l i ć moc Wa ' dla k a ż d y c h w a r u n k ó w pra­
cy generatora, a zatem u m o ż l i w i a obliczenie spraw­
nośc i i]. 

J a k pokazuje d o ś w i a d c z e n i e , k r z y w a cechowa­
nia 7 " = / (Wa ') n a o g ó ł nieznacznie odchyla się 
w s w y m przebiegu od l in j i prostej (rys. 2). S t r o m o ś ć 
jej jest tem większą , i m bl iże j b lachy anody znaj­
duje się termometr. O c z y w i ś c i e , wszys tk ie k r z y w e 
cechowania dla r ó ż n y c h od leg łośc i termometru prze­
chodzą, dla mocy wydzielanej w lampie = 0, przez 
punkt , o d p o w i a d a j ą c y temperaturze otoczenia. 

Podobnie , wszys tk ie linje o d p o w i a d a j ą c e danej 
od leg łośc i termometru lecz dla r ó ż n y c h temperatur 
otoczenia (przy n i ewie lk i ch o d l e g ł o ś c i a c h termome­
tru od lampy) , p r zeb i ega j ą r ó w n o l e g l e , jedynie prze­
s u n i ę t e w k ie runku osi temperatur. T a oko l i czność 
pozwala na wprowadzenie poprawki co do tempe­
ratury otoczenia, w razie, gdy cechowanie i dalsze 
pomiary o d b y w a j ą się w r ó ż n y m czasie. 

O c z y w i ś c i e , jeśl i chodzi o o k r e ś l e n i e YJ d la pew­
nego t y l k o stanu pracy generatora, m o ż n a się obe j ść 
bez zdejmowania całe j k rzywe j cechowania; wystar-
zdjąć k i l k a jej p u n k t ó w , a n a s t ę p n i e ł a t w o interpo­
l o w a ć lub nawet e k s t r a p o l o w a ć , wobec prostol ini j ­
nego jej przebiegu. 

Co się t y c z y czasu, potrzebnego dla ustalenia 
się temperatury termometru, jest on z a l e ż n y od od­
leg łośc i termometru od b a ń k i l ampy. Szybcie j nas­
t ę p u j e ustalenie się p rzy m a ł y c h od l eg łośc i ach od 
b a ń k i ( k i l k a m i l i m e t r ó w ) , jednak w ó w c z a s w i ę k s z a 
jest w r a ż l i w o ś ć na w p ł y w y poboczne, jak przewiew 
powietrza , w s t r z ą ś n i e n i e (zmiana odległośc i ) , i t. p . 
przez co punkt ustalonej temperatury waha się nieco. 
D l a lamp ma łe j mocy (10 -H- 100 w mocy admisyj-
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nej) na jdogodnie j szą odległością wydaje się 3-^-10 ram; 
otrzymuje się w ó w c z a s temperatury 4 0 - r - 1 0 0 ° C. 
D l a lamp w i ę k s z y c h odleg łość t ę m o ż n a z w i ę k s z y ć . 

W k a ż l y m razie najkorzystniej jest u s t a w i a ć 
termometr od strony blachy anody, w ten sposób , 
by najskuteczniej dz ia ła ło na niego jej promienio­
wanie, g d y ż w ó w c z a s przyrosty temperatur, odpo­
wiada j ące przyros tom mocy wydz ie l a j ące j się w ano­
dzie, b ę d z ą n a j w i ę k s z e . 

D u ż a d o k ł a d n o ś ć tej metody zos ta ł a s twierdzona 
l i c z n e m i pomiarami przez p o r ó w n a n i e o t r zymanych 
w y n i k ó w innemi sposobami. P r a k t y c z n o ś ć jej jest 
oczywis ta , g d y ż nie wymaga specjalnych p rzyrzą ­
d ó w — poza termometrem i p r z y r z ą d a m i miern i -
czemi p r ą d u s t a ł ego — a więc pomiary m o g ą b y ć 
wykonywane w k a ż d y c h oko l i cznośc iach , w sposób 
szybk i . B o w i e m czas potrzebny do ustalenia się 
temperatur jest r z ę d u k i l k u , a n a j w y ż e j k i lkunas tu 
minut (gdy chodzi o dużą d o k ł a d n o ś ć ) . W o g ó l e na­
l eży z a z n a c z y ć , że d o k ł a d n o ś ć dochodzi tu do l - r - 2 % -

W z a k o ń c z e n i u w y r a ż a m p o d z i ę k o w a n i e p. por. 
A . K r z y c z k o w s k i e m u za w y d a t n ą pomoc przy w y ­
k o n y w a n i u p o m i a r ó w . 

Zakiad Badania Centr. Zakł. Wojsk Łączności. 
—Laboratorjum radjotechniczne Polit. Warsz. 

Wiadomości techniczne. 
Antena reflektorowa Marconi'ego w zastosowa­

niu do fal krótk ich. (Dokończenie). 
Z powodu kierunkowego działania anteny reflekto­

rowej Marconi'ego, sprawność stacji tego systemu jest bez 
porównania większa, niż jakiejkolwiek innej. Że tak jest 
istotnie, łatwo przekonywa nas następujące rozważanie. 

Przypuśćmy, że udało się nam energję wypromieniowy-
waną na wszystkie strony przez pojedynczą pionową antenę 
skierować tak że poziomy jej zasięg będzie kolejno wynosił 
180°, 900, w r e s z c i e 1 0 o . 

Otóż wtedy „gęstość" energji wydzielonej w prze­
strzeni odpowiednio wzrośnie dwa, cztery, względnie 36 razy. 

A jeżeli wyobrazimy sobie na stacji odbiorczej, rów­
nież antenę tego rodzaju, łatwo dojdziemy do wniosku, że 
prądy antenowe stacji odbiorczej będą 36 X 3 6 = 1 2 9 6 

razy większe, niż wtedy, gdyby tą samą energja pracowała 
stacja nadawcza o pojedynczej pionowej antenie. 

Z tej to przyczyny sprawność urządzenia jest bardzo 
wielka, co wskazuje poniższa tabelka1). 

R o d z a j a n t e n y 

P r z y b l i ż o n e 
wzmocn. d ź w i ę ­
k ó w , uzyskane 
z pomocą ante­
ny odbiorczej i 
nadawczej tego 
samego rodzaju 

Pojedyncza pionowa antena o wysokości 
*/g długości fali 1 

Antena reflektorowa wysokości 1 / a długości 
fali i szerokości 3 fal z reflektorem . 350 

Antena reflektorowa wysokości jednej fali 
i szerokości trzech fal z reflektorem . 900 

Antena reflektorowa wysokości 1 fali, sze­
rokości 5 fal z reflektorem . . . . 2 500 

Antena reflektorowa wysokości 1 fali, sze­
rokości 12 fal z reflektorem. . . . 14 000 

Z tego widać, że w w y p a d k u o d p o w i e d n i o 
o b r a n e j anteny m o ż n a p r a c o w a ć m o c ą 14 000 

i) The Marconi beam system, Pamphlet Nr. 231. 

razy m n i e j s z ą , n i ż b y ł o b y to p o t r z e b n e , gdy­
b y ś m y u ż y w a l i z w y k ł y c h p o j e d y n c z y c h an­
ten p i o n o w y c h . 

Również na uwagę zasługują następujące właściwości 
anteny. 

1. Wydajność anteny t. j. stosunek energji straco­
nej przez wypromieniowanie do energji straconej w oporze 
omowym nie zależy od jej wymiarów i jest dla tej samej 
częstotliwości jednakowa; może ona dojść nawet do 80° / 0 . 

2. Dekrement naturalny anteny jest bardzo wielki 
i nie zmienia się jeśli stosunek indukcji do oporu anteny 
i jej przestrzenne wymiary są te same. 

3. Najlepsze wyniki pod względem ekonomicznym 
uzyskuje się, jeżeli antena nadawcza i odbiorcza są sobie 
powierzchniowo równe. Więc np., jeśli powierzchnia anteny 
nadawczej lub odbiorczej, równa się 20-krotnemu kwadra­
towi długości fali, wzmocnienie wynosi 200; jeśli jednak 
zbudujemy antenę nadawczą i odbiorczą o połowę mniejszą, 
więc mające powierzchnię równą 10-krotnemu kwadratowi 
długości fali, to otrzymamy wzmocnienie znacznie większe, 
gdyż 10 000. 

Obecnie stosowana antena reflektorowa ma odmienną 
postać, a mianowicie jest utworzona z całego szeregu dru­
tów antenowych, umieszczonych w jednej płaszczyźnie; wy­
sokość ich równa się zwykle długości fali, a ilość jest 
różna w zależności od tego, jaką moc i właściwości kie­
runkowe stacja ma posiadać. Im wybitniejsze właściwości 
kierunkowe są od anteny wymagane, tem większa po­
winna być jej szerokość, w każdym jednak razie większa 
od długości wy promieniowy wanej fali. 

Zasilanie drutów antenowych prądem szybkozmiennym 
jest tak urządzone, że we wszystkich drutach prądy są zgodne 
fazowo. Taka antena działa dwukierunkowo; można uczy­
nić jej działanie jednokierunkowem w ten mianowicie spo­
sób, że równoległe do anteny czynnej umieszcza się w od­
ległości Y 4 drugą podobną antenę odbijającą (reflekto­
rową). 

Prądy które w niej powstaną skutkiem indukcji są 
przesunięte o 1 / i okresu względem prądów w antenie pra­
cującej. Antena odbijająca promieniuje fale elektromagne­
tyczne, które po dojściu do anteny pracującej mają fazę 
zgodną z falami przez nią wypromieniowanemi, a tem sa­
mem jej działanie potęgują; fale idące w przeciwnym kie­
runku z powodu przesunięcia fazowego osłabiają się. 

Ilość stacyj tego systemu pracujących na pewnym 
obszarze może być bardzo wielka gdyż: 

a) możemy z powodu krótkości fal mieć do rozpo­
rządzenia o wiele większą ilość zakresów fal nie stykają­
cych się z sobą. 

b) dzięki kierunkowemu ich działaniu można sieć 
radjokomunikacyjną znacznie zgęścić. 

Oprócz tych zastosowań opisanego systemu należy 
jeszcze wymienić kierowanie statkami przy pomocy anteny 
r e f l e k t o r o w e j o b r o t o w e j . 

Przypuśćmy, że stacja wyposażona w taką antenę 
znajduje się w porcie i wysyła w równych odstępach per-
jodycznych co kilkanaście sekund odmienny sygnał. Czas 
jaki upływa pomiędzy dwoma nejbliższemi sygnałami jest 
tak obrany, że antena zdąży obrócić się o 6°. 

Otóż statek orjentując się sygnałami które odbierze, 
może znaleźć swe położenie na morzu i kierując się niemi 
przybić do portu pomimo mgły. 

Próby czynione w roku 1920 z reflektorem obroto­
wym o rozpiętości 8 m i użyciu tali 4 metrowej z iskier-
nikiem w stacji nadawczej, wykazały możliwość kierowania 
statkiem z odległości 37 kra. z dokładnością około 2 stopni. 
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Wyniki jakie dotychczas uzyskano z próbami komu­
nikacji falami krótkiemi, umożliwia twierdzenie, że przy­
czynią się one do większej ekonomji w materjale i energji 
urządzeń radjokomunikacyjnych. 

kpt. S. Aoworolskż. 

Okreś len ie ilości stopni zwojnicy samoindukcyj-
nej przy zastosowaniu warjometru. By osiągnąć ciągłą 
zmienność długości fali, stosuje się bardzo często, szcze­
gólnie w urządzeniach nadawczych, kombinację zwojnicy 
zmiennej skokami, z warjometrem. Przy projektowaniu ta­
kiego układu zachodzi pewnego rodzaju trudność w uprzed-
niem określeniu ilości stopni zwojnicy n , gdy mamy dany 
zakres zmienności warjometru /,,.- = Z . c max — Lv min • Pracę 
tę można uprościć i uniknąć przerwy w pokrywanych za­
kresach fal sposobem następującym: 

Mamy dane: stałą pojemność C obwodu, zmienność 
warjometru Lv = Lv max — Lv min j o r a z żądany zakres fal 
obwodu X m l n / X m a x . 

By otrzymać falę X 0 , zazwyczaj nie wystarcza naj­
mniejsza indukcyjność warjometru Lv min > l e c z jeszcze pe­
wna indukcyjność stała Z , m i „ , czyli 

2% , y • 
100 ^ c m m i n ^"nin) 

lub, gdy wprowadzimy Lv min + Lmln — L0 

2;: 

100 Yc.Ln 

Fala najdłuższa 

2TC 
I _ 7/ 

* — loo C (Lmin-\-Lv-\-Lmax) •> 
gdzie Z . m ax jest całkowitą iudukcyjnością zwojnicy. 

By zakres fal podzielić na stopnie, ściśle się pokry­
wające, postępujemy w sposób następujący: 

Stosunek fal na pierwszym stopniu 

I. x i i / ~ C ( X , + l . , ) i / 
•̂min ' CLQ ' 

na drugim stopniu 

1 + 
Li 

II =i/ C(L0 + 2LV ) = - . / 
X . " C{LaĄ-L») 

1 + 
L. 

L° + Lv 

Postępując w ten sposób do stopnia ostatniego, 
M-tego, otrzymamy: 

n. 
Lv 

Xmax -1 V Z . 0 + ( « — l ) L v 

Z równania tego obliczymy ilość stopni zwojnicy n 

1 L° 
X \ 2 Amax V 

' M n 

+ 1 

W ten sposób otzymamy podział zwojnicy na stopnie 
dające cią-łość fal. Chcąc, by zakresy fal poszczególnych 

stopni pokrywały się, obieramy ilość stopni o jeden lub 
dwa większe niż podaje obliczenie. 

Indukcyjność stałą, przypadającą na każdy stopień, 
obliczamy według wzoru: 

j Lmas. Lmin 
= n~^T 

By zbliżyć się do równego procentowo pokrywania 
się zakresów fal, wskazane jest dawać na stopniach naj­
niższych skoki cokolwiek większe niż Llt na najwyższych 
natomiast odpowiednio u niejsze. 

P r z y k ł a d . Zakres fal od 750 m. do 1800 m 
mamy pokryć przy pomocy stałej pojemności C= 10 000 cm 
i warjometru o Z . m i n — 4 000 cm i Z . m a x = 20 000 cm 

Stąd 

L, = 2 0 000 — 4 000 cm 

Najkrótszą falę obieramy: 

*mia — 730 m 

Odpowiadająca jej najmniejsza indukcyjność 

L0 - 13 000 cm 

zaś najmniejsza indukcyjność zwojnicy stałej 

L m i n — 13 000 — 4 000 = 9 000 cm 

Najdłuższa fala obwodu 

Xmax = 1 500 m 

a stąd całkowita indukcyjność zwojnicy stałej 

Lma% = 60 000 — 20 000 = 40 000 cm 

Najkrótsza fala na ostatnim stopniu: 

100 V 
000 (40 000 — 16 000) = 1 320 m 

Ilość stopni minimalna, na jaką należy podzielić 
i wojnicę: 

1 13 000 , 
n n 550 y 

\ l 320 / 

16 000 
- 1 

1̂ 320, 
Wobec tego dzielimy zwojnicę na 

«' = 4 

stopnie. Wobec tego indukcyjność przypadająca na je­
den stopień: 

40 000 — 9 000 
L, — = 10 330 cm 

3 
Dla zbliżenia się do proporcjonalnego zachodzenia 

fal dajemy przedziały L —11 000, Z."=10 000 L"'=10 000. 
W ten sposób otrzymujemy następujący podział za­

kresów fal: 

I. Li0 = 13 000 cm 
II. LUo = 24 000 cm 

III. Liu0 = 44 000 cm 
IV. LWo = 44 000 cm 

X = 730/1070 m 
X = 975/1250 m 
X = 1 160/1400 m 
X = 1320/1550 m 

Zakresy fal, jak widzimy, pokrywają się w zu­
pełności, kpt. inż. K. Krulisz. 
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